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I. ZAGADNĘ NI A POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
P u r y c k i o o d w r o c i e  p o l s k i m  z W i l n a  
w 1 9  1 9  r ."Trimitas" Nr.36 z 6.IX.1934 r. Artykuł J.Puryckie- 
go p.t."Jak Polacy bronili Wilna przed bolszewikami?"Streszczenie:

Radjo Wileńskie uznało za potrzebne podjęcie polemiki od­
nośnie utraty przez Litwinów Wilna w 1920 i 1919 r. Zdaniem Radja 
Polskiego - Litwini wpierw twierdzili, że utracili Wilno w 1920 r., 
obecnie zaś Litwini powiadają, że utracili miasto już w 1919 r.
Ma to świadczyć o wielkim zwrocie”.

W rzeczywistości żadnego zwrotu Litwini nie czynią, a kon­
statują jedynie fakty powszechnie znane. Litwini dwukrotnie Wilno 
posiadali i dwukrotnie je utracili. Za pierwszym razem wydarli - -- 
Wilno Litwinom komuniści, za drugim zaś Polacy. Należy zaznaczyć, 
że Polacy postąpili o wiele ohydniej, niż komuniści. Gdyby bowiem 
Kapsukas podpisał traktat, toby go dotrzymał. Polacy zaś traktat- 
podpisali i bezwstydnie go pogwałcili.

Radjo Polskje zarzuca Litwinom, jakoby ci się przyznają, iż 
nie umieli obronić Wilna przed bolszewikami. Tak, Litwini nie zdo­
łali obronić Wilna przed bolszewikami w początkach 1919 r. Czy 
jednak Polacy je obronili? Litwini spasowali przed bolszewikami 
raz, a Polacy aż dwa razy, a mianowicie w styczniu 1919 r. i w 
lipcu 1920 r. Litwini w 1919 r. nawet nie próbowali bronić Wilna, 
gdyż nie mieli czem. Litwini nie posiadali ani broni, ani wojska. 
Polacy zaś mieli bodaj wszystko zarówno w 1919, jak: też w 1920 r. 
i pomimo to uciekali przed bolszewikami tak, że się obejrzeli 
aż w Warszawie.

Czyż nie jest prawdą, że generał Vejtko posiadał w styes* 
niu 1919 r. wszystko. Dlaczegóż więc uciekł, skoro Polacy są ta­
kimi śmiałkami i bohaterami? Litwini opuścili Wilno z chwilą 
zbliżenia się bolszewików, gdyż mieli tylko pięści, natomiast gen* 
Vejtko miał karabiny, kulomioty i żołnierzy. Potwierdzają to sami 
Niemcy, a mianowicie Wohrle w swej wydanej w 1920 r. broszurze 
p.t."Die Auslieferung Wilnas an Polen". Wo'hrle, prezes Rady Żoł­
nierskiej X-tej armji wyraźnie powiada, że Dowództwo X-tej armji 
otrzymało od ówczesnego kanclerza Scheidemanna rozkaz wydania^ 
Polakom w Wilnie broni, amunicji i materjałów wojennych w ilości 
potrzebnej. To było zrobione. Polacy otrzymali wszystko, a mimo 
to uciekli. Y/prawdzie próbowali oni strzelać na przedmieściu,lecz 
jak tylko zobaczyli bolszewików, uciekali, jak opętani. Czyż była 
to obrona Wilna?

Dopiero . później w kwietniu, kiedy bolszewicy rozprószyli 
się po całej Litwie i walczyli przeciwko Litwinom, kiedy Wilno 
było całkiem próżne, Piłsudski zebrał swe najlepsze pułki,obszedł 
Wilno dookoła, napadł niespodziewanie z zasadzki i zajął miasto. 
Litwini wtedy już wypędzali bolszewików z Litwy. Byliby przeto 
ich wygnali i Wilno odebrali. Lecz oto, gdy bolszewicy byli zaję­
ci walkami z Litwinami, Piłsudski z zasadzki napada na niemal^ 
puste miasto, no i, rzecz prosta, je zajmuje. Oczywiście zająć 
nawpół puste miasto lub po podpisaniu traktatu napaść na niespo- 
dziewającego się tego partnera, Polacy doskonale umieją,

A co było w lipcu 1920 r.?"Do lasu panowie, do lasu, ra­
tuj się, kto może" - wołali uciekając Polacy,chociaż bolszewicy 
byli jeszcze o 100 kilometrów. YYilno było oddane bez strzału, bez 
żadnego oporu. Po ucieczce Polaków bolszewicy nieprędko się 
jeszcze pokazali. Oto obrońcy, oto bohaterowie. Dopiero, gdy 
bolszewicy, porzuciwszy broń bez żadnego ładu wojskowego, bez 
walk leźli sobie"na Arszawu", Polacy zebrali swe najlepsze siły 
i pod dowództwem Francuzów nanadii na bezbronnych krasnoarmiejców 
i zaczęli ich pędzić spowrotem,

Polacy przez usta najemnika zarzucają, jakoby Litwini wzy­
wali pomocy Ober^-Cctu. No, a czy Polacy nie wzywali?Y/ zbiorze 
dokumentów, wydanych w 1920 r. przez warszawskie M.S.Zagr. na 
5-ciu stronach znaleść można depeszę samego Piłsudskiego do Cle­
menceau, Z depeszy tej megą się wileńscy radjoci przekonać, kto 
więcej wzywał pomocy Ober-Ostu - Litwini, czy Polacy.

Zarzuca się Litwinom sprawowanie rządów w Wileńszczyźnie 
według metod, odziedziczonych po Ober-Oście. No, ajak nazwać »e- 
tody Polaków, którzy w 1919 r. we larowie spędzili Żydów do syna­
gogi i tam ich spalili? Dalej wykopywali na cmentarzu lwowskim 
i rozrzucali kości ukraińskich wojowników, zarąbali na śmierć
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s e t k i  i  t y s i ą c e  n i e w in n y c h  U kra ińców ,  z a d r ę c z y l i  w z w i e r z ę c y  
sp o s ó b  k s i ę d z a  L a j a u s k a s a  i  w i e l u  i n n y c h  L i tw in ó w .  Cóż to  z a  me­
to d y  r z ą d z e n i a ?  Są t o  metody p o l s k i e j  k u l t u r y . -

" R y t a s "  o e k o n o m i c z n e j  w s p ó ł p r a c y  
p a ń s t w  b a ł t y c k i c h  . *'Rytas"207 z 1 2 . I X . 1934 r . A r t .  
p . t . " E k o n o m i c z n a  w s p ó ł p r a c a  p a ńs tw  b a ł t y c k i c h " .  S t r e s z c z e n i e :

P o ro z u m ie n ie  r y s k i e ,  k t ó r e  u s u n ę ł o  p r z e s z k o d y  n a  d r o d z e  k o o r -  
d y n a c j i  p o l i t y k i  p a ńs tw  b a ł t y c k i c h ,  p o w i ta n e  b y ł o  p r z e z  o p i n j ę  
p u b l i c z n ą  ś w i a t a  z zadowoleniem i  o c e n io n e  b a rd z o  d o d a t n i o .  J e d y ­
n i e  p r a s a  n i e m i e c k a  i  p o l s k a  n i e  mogła  być ze z r o z u m ia ły c h  w z g lę ­
dów zad ow olona .  Pomimo to  nawet  p r a s a  p o l s k a  i  n i e m i e c k a  n i e  z a ­
p r z e c z y ł y ,  że b l o k  b a ł t y c k i  p o d n i e s i e  p o l i t y c z n ą  wagę i  m iędzyna­
rodowe z n a c z e n i e  t r z e c h  p a ń s tw  b a ł t y c k i c h .

N ie ro n ie j s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  o k a z a ł a  p r a s a  św ia tow a  w s t o s u n ­
ku do odbywającą)  s i ę  w tym c z a s i e  w T a l l i n i e  g o s p o d a r c z e j  k o n f e ­
r e n c j i  t r z e c h  pań s tw  b a ł t y c k i c h .  Zdaniem z a g r a n i c y ,  r e z o l u c j e ,  
p r z y j ę t e  p r z e z  k o n f e r e n c j ę  t a l l i ń s k ą  mają z n a c z e n ie  n i e m n i e j s z e ^  
od p o r o z u m ie n ia  r y s k i e g o ,  z w ł a s z c z a ,  że n ie p o d o b n a  p rz e p r o w a d z ić  
ś c i s ł e g o  r o z g r a n i c z e n i a  pomiędzy s to su n k a m i  g o sp o d a rcz em i  i  p o l i -  
t y c z n e m i .  Z t e g o  w zg lędu  po p o l i t y c z n ę m  p o ro z u m ie n iu  t r z e c h  pańs tw  
b a ł t y c k i c h ,  mającem r a c z e j  c h a r a k t e r  s t r a t e g i c z n y ,  wypadłoby  n a ­
w ią z a ć  ś c i ś l e j s z ą  w s p ó łp r a c ę  g o s p o d a r c z ą ,  k t ó r a b y  j e s z c z e  b a r d z i e j  
z b l i ż y ł a  t e  p a ń s tw a  i  z w i ę k s z y ł a  z n a c ę e n ie  i c h  p o l i t y c z n e g o  s o j u ­
s z u .

Coprąwda,  d o t y c h c z a s  między państwami b a ł t y c k i e m i  n i e  b y ło  
żadnego  p u b l i c z n e g o  k o n f l i k t u .  Nie  c h c ą c  n a  p r z y s z ł o ś ć  w chodzić  
w j a k i k o l w i e k  k o n f l i k t ,  p a ń s tw a  b a ł t y c k i e  p r z e w i d z i a ł y  w t r a k t a ­
c i e  r y s k i m  n i e w t r ą c a n i e  s i ę  dwóch k o n t r a h e n tó w  do " s p e c y f i c z n y c h  
problemów" k o n t r a h e n t a  t r z e c i e g o .  J e d n a k  w z a k r e s i e  gospodarczym  
t a k i e g o  p o r o z u m i e n i a  d o t y c h c z a s  n i e  b y ł o .  U t r u d n i a ł a  j e  g łó w n ie  
j e d n o l i t a  s t r u k t u r a  g o s p o d a r c z a  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k r a jó w .  Mianowi­
c i e  t r z y  k r a j e  b a ł t y c k i e  k o n k u r u j ą  ze sobą  n a  ry n k u  światowym, 
e k s p o r t u j ą c  t e  same p r o d u k t y  / d r z e w o ,  n a b i a ł ,  m ię s o ,±  l e n / . G o s p o ­
d a r k i  w s z y s t k i c h  t r z e c h  k ra jó w  o p i e r a j ą  s i ę  na  p r o d u k c j i  r o l n e j .  
D o ty c h c z a s  b y ł  t o  główny argum ent  p rze c iw ko  związkowi b a ł t y c k i e ­
mu. R zec2 p r o s t a ,  a rg u m en t  t e n  p o c z ę ś c i  j e s t  s ł u s z n y .  J e d n ak  daw­
n i e j  uw ażan ie  go za  p r z e s z k o d ę  n i e  do u s u n i ę c i a  w i e l e  z a s z k o d z i ­
ł o  w s z y s tk im  t rze m  państwom. 0 i l e  t e ż  d o t y c h c z a s  n i e  z rozum iano-  
by ,  że k o n k u r e n c j a  w d z i e d z i n i e  g o s p o d a r c z e j  n i e  może p r z e s z k a ­
dzać  s o l i d a r n o ś c i  p o l i t y c z n e j ,  n i e  d o s z ły b y  p a ń s tw a  b a ł t y c k i e  po 
d z i ś  d z i e ń  do p o r o z u m ie n ia  z 29 s i e r p n i a  i  a n i  na  j o t ę  n i e  z b l i ­
ż y ły b y  s i ę  do związku  b a ł t y c k i e g o .  Wydaje s i ę ,  że w p o l i t y c e  i  
s t o s u n k a c h  g o s p o d a r c z y c h  zawsze t r z e b a  być przygotowanym n a  wy­
r z e c z e n i e  s i ę  dogm atyzow ania  i  p r z e k o n a ń ,  k t ó r e  s i ę  s t a ł y  t r a d y c j ą

Nie  p row adz i  ró w n i e ż  do z b l i ż e n i a  g o sp o d a rc z e g o  n i e u z a s a d ­
n ion y  p r o t e k c j o n i z m .  Tak n p .  w s p ra w ie  t r a n z y t o w e j  każde  z pańs tw  
b a ł t y c k i c h  s t a r a ł o  s i ę  d o t y c h c z a s  x  p o l i t y c e  t a r y f o w e j  nadać  t a k i  
k i e r u n e k ,  by j a k  n a j b a r d z i e j  p ro tegow ać  swe k o l e j e  i  p o r t y ,  a  
z a s z k o d z i ć  s ą s i a d o w i .  J e s t  to  w ł a ś n i e  j e d n a  z głównych p rz y c z y n  
w ą s k o ś c i  s to sunków  g o s p o d a r c z o - h a n d lo w y c h  między państwami b a ł ­
t y c k i e m i .  P r z y k r y  k o n f l i k t  k o le jo w y  1 w y n ik łe  spowodu teg o  w 
swoim c z a s i e  k o l i z j e  s ą ,  r z e c z  p r o s t a ,  objawem n i e d o s t a t e c z n e g o  
z r o z u m i e n i a ,  z w ł a s z c z a ,  że d l a  u n i k n i ę c i a  tego  w s z y s tk i e g o  p o t r z e ­
ba  b y ło  t y l k o  w i ę c e j  d o b r e j  w o l i .

Są l i c z n e  d a n e ,  św ia d c z ą c e ,  i ż  b a ł t y c k a  u n j a  c e l n a  p r z y ­
n i o s ł a b y  w s z y s tk im  t r z e m  państwom w i e l e  k o r z y ś c i . U r z e c z y w i s t n i e ­
n i e  u n j i  c e l n e j  j e s t  t r u d n e ,  I ć c z  m o ż l iw e .  Próby w tym k i e r u n k u  
t y ł y  j u ż  c z y n i o n e .  Pod czas  k o n f e r e n c j i  w T a l l i n i e  p o w z ię to  r e z o ­
l u c j ę  w s p r a w ie  u j e d n o s t a j n i e n i a  n o m e n k la tu ry  t a r y f  c e l n y c h  
w s z y s t k i c h  t r z e c h  p a ń s tw .  Rzecz p r o s t a ,  u ł a t w i ł o b y  t o  z n a c z n i e  
z a w a r c i e  u n j i  c e l n e j .

Wydaje s i ę ,  i ż  p o t r z e b a  w zm ocn ien ia  w s p ó łp ra c y  g o s p o d a r ­
c z e j  n ig d y  j e s z c z e  n i e  b y ł a  t a k  a k t u a l n a ,  j a k  d z i s i a j .  Doświad­
c z e n i e  w y k a z u je ,  że k o l i z j e  w k w e s t j a c h  g o s p o d a r c z y c h  b y ł y  n i e ­
r z a d k o  p r z y c z y n ą  z a ta rg ó w  p o l i t y c z n y c h .  Z t e g o  w zg lędu  p o r o z u ­
m ie n ie  r y s k i e  by łoby  i s t o t n i e  r e a ln y m  k ro k iem  w k i e r u n k u  ś c i s ł e j  
w s p ó łp ra c y  w s p ra w a c h  p o l i t y c z n y c h  i  s t r a t e g i c z n y c h ,  gdyby m ia ło  
j e s z c z e  pods taw ę  g ospoda rczą . .  V/ związku z tem r z ą d y  w s z y s t k i c h  
t r z e c h  p a ń s tw  b a ł t y c k i c h  powinneby zwracać  w ię k s z ą  uwagę n a  p ro p o ­
z y c j e  p r z e d s t a w i c i e l i  w ars tw  g o s p o d a r c z y c h  t r z e c h  k r a j ó w . -




